NA STRONACH 4-5 „WIELKA PODROŻ KLEKSA" 
nasz świąteczny prezent - niespodzianka pod choinkę 

Kochani! 

Niech Wam śnieg przysypie narciarskie górki 
i saneczkowe pagórki, niech Wam mróz wyśliz¬ 
ga ślizgawki, niech pod choinką się znajdą wy¬ 
marzone, najwspanialsze upominki, niech 
w świątecznym cieście będzie dużo rodzynków, 
a w domu wiele ciepła i serdeczności - tego 
życzy wszystkim Czytelnikom i Przyjaciołom 

Wasz „ŚWIAT MŁODYCH" 



Ż ółte, zielone, niebieskie, czer¬ 
wone, wielobarwne, Są okrą¬ 
głe, owalne, w kształcie grzyb¬ 
ków, szyszek, gwiazdek i uśmiech¬ 
niętych krasnali. Większe i mniej¬ 
sze. Wszystkie jednakowo delikat¬ 
ne, urokliwie połyskujące 
To podobno najsympatyczniej¬ 
sza produkcja ze wszystkich możli¬ 
wych, Tak twierdzą pracownicy 
Chorzowskiej Wytwórni Wyrobów 
Szklanych, gdzie powstają dostoj¬ 
ne choinkowe „szpice"' i wesołe 
„bombki". Tu nastrój zimowych 
świąt trwa przez okrągły rok. 
Pracują w wytwórni prawie wy- 
łącznie kobiety: wsrebrzalni, dmu¬ 
chali ozdób, dzraie opakowań, no 
i oczywiście w dekoratorni. Wszy¬ 
stko odbywa się ręcznie, nikt je¬ 
szcze nie wynalazł uniwersalnej 
maszyny do zdobienia, m oże właś¬ 
nie dlatego estetyczne ozdoby 
choinkowe cieszą się ogromnym 
popytem nie^ tylko w kraju, także 
w RFN i Kanadzie, dokąd tradycyj¬ 
nie eksportowane sa chorzowskie 
wyro by. 

W odwiedzonej przez naszego 
fotoreportera wytwórni rocznie 
produkuje się ponad dwa i pół mi¬ 
liona ozdób na świąteczne drzew¬ 
ka, w ponad 50 wzorach. Przed 
każdymi świętami plastycy i pro¬ 
jektanci starają się przygotować 
coś szczególnego: tym razem są to 
szklane stroiki - stożek w kształcie 
niewielkiej choinki obwieszony 
lśniącymi „bombkami". 

Grudzień jest tym szczególnym 
miesiącem, w którym całoroczna 
produkcja z Chorzowa znajduje dla 
siebie pełny zbyt. Bardzo chętnie, 
kupujemy coraz to wymyślniejsze 
ozdoby na choinki. Dzięki temu wy¬ 
twórcy szklanych cacek powodzi 
się znakomicie. Temu obustronne¬ 
mu zadowoleniu - producentów 
i kupujących - towarzyszy jednak 
pewna refleksja: trochę żal ginącej 
tradycji wieczorów spędzanych 
w rodzinnym gronie na lepieniu 
ozdób z kolorowych papierków, 
wydmuszek, bibułek i słomy,.. 

(dak) 

Fotografował 

ZBIGNIEW BISANZ 
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Tropiciele etnografii i folkloru 


W poprzednie lata, Wigilię przygo¬ 
towywano bardzo starannie. Od 
samego rana gospodynie goto¬ 
wały i przygotowywały potrawy na wie¬ 
czerzę, Musiało ich być dwanaście i każde 
inna. 8yły to: żurek, kapusta z grzybami, 
kasza, cukrowy groszek, sos z grzybami, 
zię> niaki smażone, groch Jasiek, pierogi 
z kapustą, pierogi ze śliwkami, kluski 
z makiem, krokiety, ryba. Na stół kładzio¬ 
no siano i owies, przykrywano obrusem, 
a na to opłatki. Wigilię rozpoczynano, gdy 
na niebie wzeszła pierwsza gwiazda. 
Przy stole dla każdego ? uczestników Wi¬ 


gilii było przygotowane miejsce, a także 
zawsze jedno wolne z nakryciem dla nie¬ 
znajomego, który mógłby przybyć i za¬ 
siąść do stołu. Przed wieczerzą wszyscy 
dzielili się opłatkiem, składającsobie wza¬ 
jemnie życzenia. Po czym na stół podawa¬ 
no jedną potrawę po drugiej, w jednym 
talerzu lub misce i wszyscy z niej jedli. 
Talerz lub miskę ustawiano na opłatku. 
Przylepienie się opłatka do dna świadczy¬ 
ło o dobrym urodzaju na przyszły rok. 
Między potrawami nie należało odkładać 
łyżki, aby na wiosnę krowy spokojnie się 
pasły. Dziewczyna nie siadała na rogu 


stołu, aby nie zostać starą panną. Po skoń¬ 
czonej wieczerzy, chłopcy i dziewczęta 
zabawiali się, a gospodynie opłatkami, 
które leżały na stole, dzieliły zwierzęta, 
aby dobrze się chowały. Dziewczęta wy¬ 
chodziły na dwór i która z nich z której 
strony usłyszała szczekanie psa, stąd miał 
pochodzić jej mąż. Wystawiały też miskę 
pierogów z taką ilością, ile było panien. 
Pieroga na miskę każda kładła osobiście. 
Przywoływano psa, aby wybrał jednego. 
Którego pieroga wybrał najpierw, to ta 
miała pierwsza wyjść za mąż. Następnie 
cała rodzina zbierała się przy choince 
1 śpiewano kolędy. A kiedy dochodziła 
24,00, wszyscy szli na Pasterkę. 


Spisały: Barbara Gojecka 
Elżbieta Ryba 
Danuta Ślusarczyk 
z kółka historycznego przy $P rn- 7 

w Jcśle 


SPIS ZWIERZĄT W LASACH KAUKAZU 

ZSRR (PAP). Niedawno zakończony został rych w latach siedemdziesiątych było tytko 
spis zwierząt zamieszkujących lasy górskie kilka. Spis wykazał, że wzrosło takie pogłowi 
Małego Kaukazu. Okazało się, że mieszka tam dzików* niektórych ptaków oraz widu innych 
55 brunatnych niedźwiedzi kaukaskich, któ^gatunków zwierząt, (kl) 


Sklep kolonialny z XIX w. — jak żywy! 


WAŁBRZYCH (PAP). W Świdnicy już 
wkrótce otwarte zostanie po remoncie mu¬ 
zeum kupiec twa, jedyne tego rodzaju 
w Europie, 


Znajdą się w nim m.in,: kolekcja miar han¬ 
dlowych* np. wag (wśród nich waga złotnicza 
z XV w*)* kas sklepowych, opakowań, butelek 
firmowych itp. (kl) 


POLSKI WKŁAD W AUSTRIACKIE ŻYCIE 


W stolicy Austrii ukazała się książka pt. 
„dolski Wiedeń", przypominająca o wkładzie 
Polaków w rozwój nauki, kultury, i innych 
dziedzin życia w tym kraju. Autorem książki 


jest lektor krajoznawstwa i kukuroznawstwa 
Polski na Uniwersytecie Wiedeńskim-Jakub 
Forsi-Bamglia, wnuk znanego historyka, 
twórcy monografii Jana III Sobieskiego, (ki) 
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sze sprawy 



sprawy 



O szczęście trzeba 
walczyć 

Lubię czyui Waszą gazetę, 
a w szczególności „RP". I cóż? 
Mo właśnie, to josi naprawdę 
godne tez i ubolewania, Nad 
kim? Nad ną$zą młodzieżą. Dla¬ 
czego? Hm.., ileż razy czytam 
o tym. jak jakaś nastolatka czeka 
na vczęście, które --ma nadzie¬ 
ję - do niej ,.przybiegnie ". 

I w tym sęk, O szczęście trze¬ 
ba walczyć’ Wiem - każdy z nas 
ma w życiu chwilę załamania. 
Życie nie jest usiane różami. Ale 
czyż dlatego mamy się załamy¬ 
wać i czekać? Jak długo tak moż¬ 
na? Czy dziewczyna ma czekać, 
aż zjawi się , „książę z bajki'? 

Dziewczyny! Czy tak trudno 
jest wziąć się w garść? Czy tak 
trudno cos zrobić? Nie! A więc 
na co czekacie? Dlaczego jes¬ 
teście takie zazdrosne, wścib- 
^ skie i w ogóle okropne? 

Mój list miał zawierać jakąś 
receptę „na życie", ale zawiera 
prawie same pytania. Napraw¬ 
dę, jest to dla mnie niewytłuma¬ 
czalne, dlaczego tak wyszło. 

Jestem na ogó! wesolądziew- 
Czyną, choć bywają nerwowe 
momenty, ale próbuję się nie 
poddawać, być uśmiechniętą, 
A to jest osiągalne. 

Wydrukujcie mój Ust, może 
to zmieni charakter choć jednej 
nastolatki. Proszę o listy na ten 
temat. ■ 

-" Wiesława 

Człowiek powinien 
mieć szansę powrotu 
do normalnego życia 

Nie przeżyłam niczego takie¬ 
go jak Irek (list pt. „Stracone 
tata", 116 nr „RP"), więc nie szu¬ 
kałam wyjścia z takiej sytuacji, 
ale to nie ma znaczenia. Głębo¬ 
ko wierzę, że każdy człowiek 
jest dobry; może nie potrafi te¬ 


go okazać ale jest dobry i po 
złym czynie wcześniej czy póź¬ 
niej ma wyrzuty sumienia. 
W każdym z nas drzemie la do¬ 
bra cząstka. Zresztą myślę, że 
człowiek nie może odpowiadać 
za czyny dawno popełnione. 
Powinien tego żałować i jeżeli 
zmienił się, należy mu wybaczyć 
przeszłość Człowiek nie może 
całe życie być odsuwany dlate¬ 
go, że raz popełnił błąd - powi¬ 
nien mieć szansę powrotu do 
normalnego życia. 

Mimo to nie pochwalam czy¬ 
nu Irka, ale po co morały (prze¬ 
cież to takie oczywiste). A więc, 
Irku, głowa do góry! Są ludzie 
życzliwi, których nie obchodzi 
przeszłość człowieka, ale to, 
kim on jest teraz, a Ty przecież 
jesteś... no, nie jesteś zły. 

Barbara 

Wśród .ludzi lżej 

Wpadł mi do ręki 136 nr 
„Świata Młodych" i przeczyta¬ 
łam w nim Twój list, „figo", 
w którym prosisz o rady, 

Moja droga, głowa do góry, 
nie czuj się taka załamana, bo 
moim zdaniem więcej sobie 
wmawiasz niż jest naprawdę. Ja 
także mieszkałam w internacie 
I nie mogę powiedzieć, żeby 
było aż tak żle; oczywiście po¬ 
czątek zawsze jest trudny. 
Wtem, że w internacie obowią¬ 
zuje jaka taka dyscyplina, ale do 
wszystkiego można się przy¬ 
zwyczaić. 

Dlatego też jeżeli szkoła Ci 
się podoba i z nauką dajesz so¬ 
bie radę, to raczej nie rezygnuj 
z nauki, bp moim zdaniem 
w ^zkole średniej najlepiej jest 
mieszkać w internacie. Przecież 
nie mieszkasz sama, a jak wiesz 
nauki jest sporo t jest trochę 
trudniej niż w szkole podstawo¬ 
wej, a w internacie zawsze mo¬ 
żesz liczyć na czyjąś pomoc. 
Wierzę w to bardzo, że jeżeli 
czegoś nie rozumiesz, współlo¬ 
katorki przynajmniej starają się 
wytłumaczyć Ci, a w domu nie 
zawsze można na to liczyć. 
Wiem, że w internacie nie ma 
mamy ale całe życie nie bę¬ 
dziesz z mamą. Kończę ten list, 
życzę Ci abyś szybko stanęła na 
nogi i nie czuła się taka zała¬ 
mana, 

Jadwiga 


Pomaga mi 
zrozumieć 
świat dorosłych 

Moja mama ma 33lata,niebie¬ 
skie oczy, włosy ciemne i jest 
średniego wzrostu. Na imię ma 
Maria, 

Wychowuje nas sama, więc 
ma bardzo dużo do zrobienia 
(zwłaszcza, że my nie bardzo 
dajemy się wychowywać). Mimo 
to mamusia potrafi znaleźć czas 
na to r żeby mi wytłumaczyć jak 
odrobić lekcje, żeby porozma¬ 
wiać ze mną o ważniejszych 
sprawach, posłuchać muzyki itd. 
Zawsze potrafi zrozumieć moje 
kłopoty. W wolnych chwilach 
(najczęściej wieczorem) głowi¬ 
my się wspólnie z mamą nad 
krzyżówkami. Mama jest spokoj¬ 
na, rzadko się denerwuje. Ma 
ładny charakter pisma. Czyta du¬ 
żo książek, zbiera przepisy na róż¬ 
ne wypieki. Dlatego dzięki ma¬ 
mie polubiłam czytanie książek 
i nauczyłam się wypiekać, 

W jej obecności zapominam 
o swoich troskach i kłopotach. 
Oczywiście pomaga mi je roz¬ 
wiązać, mówi mi o sobie. Poma¬ 
ga mi to w zrozumieniu świata 
dorosłych. Uczy mnie być uśm ie¬ 
chniętą i zawsze zadowoloną 
z pracy. Wszystkim życzę takiej 
mamy, 

Jacklym 

Z siostrą 
bardzo się 
kochamy 

Aśka to moja starsza siostra. 
Ma 17 lat. I może dlatego, że nie 
mamy więcej rodzeństwa, bar¬ 
dzo się kochamy, Czasami sprze¬ 
czamy się o byle co, ale to mija. 
Aśka jest bardzo fajna, obie po¬ 
trafimy się zrozumieć. Zwierza¬ 
my się sobie z każdych zmar¬ 
twień i trosk, zwierzamy się sobie 
z najskrytszych marzeń. Jesteś¬ 
my nierozłączne. Chociaż mam 
16 lat, nie znalazłam jeszcze ta¬ 
kiego przyjaciela jak Aśka. 

Gośka 





Mam niesprawne ręce,,. 

Jestem 16-letnią, niepełno¬ 
sprawną dziewczyną. Ręce mam 
niesprawne, lecz los obdarzył 
mnie umiejętnością (co prawda 
niezbyt wyraźnie) pisania nogą. 
Ze względu na moje kalectwo 
jestem odizolowana od normal¬ 
nego życia i społeczeństwa Czu- 
ję*się sama, choć nriam rodziców, 
siostrę i znajomych, Nie mam tak 
naprawdę z kim podzielić swoich 
myśli i uczuć. To jest okropne, 

Dlatego bardzo Was proszę 
o wydrukowanie tego listu, może 
ktoś zechce do mnie napisać. 
Zbieram fotosy piosenkarzy i ze¬ 
społów, przysłowia ludowe, ho¬ 
roskopy i rady babuni. Nie zno¬ 
szę muzyki rockowej {chociaż są 
pewne wyjątki), Myślę, żr/;estem 
trochę sentymentalna Kocham 
zwierzęta I przyrodę. Lubię sobie 
czasami pomarzyć. Ostatnio za- 
■nięrcgęwaio mnie hafciarstwo 
i dW^Tabym się go nauczyć. 
A oto mój adres: 

Małgorzata Farhiś 


Staram się me 
przejmować 
moją chorobę ^ 

Mam 16 lat, jestem szatynką, 
mam długie włosy; jestem weso¬ 
łą dziewczyną, lubię tańczyć i lu¬ 
bię muzykę młodzieżową, ale 
mam jedno zmartwienie. Jestem 
chora, mam trzecią grupę inwali¬ 
dzką dlatego, że choruję na reu¬ 
matyzm. Staram się nie przejmo¬ 
wać moją chorobą. Dlatego też 
proszę,'aby pisełi do mnie wszy¬ 
scy, którym nie przeszkadza mo¬ 
ja choroba, którzy chcieliby mieć 
przyjaciela, 

Viołetta Jaworska 


Szukam 
kogoś bliskiego 

Od pięciu lat mieszkom w do¬ 
mu dziecka. Mam siostrę i brata, 
ale nie jesteśmy razem. Brat pra¬ 
cuje na Śląsku w kopalni i odwie¬ 
dza mnie dość często. Też wy¬ 
chował się w tym domu. Siostrę 
widuję rzadziej, bo założyła już 
swoją rodzinę i być może dlatego 
trochę o mnie zapomniała. Matki 


nie znam. Gdy miałam sześć lat, 
uciekła od nas w nocy. A ojciec.., 
przeważnie przebywa w zakła¬ 
dach karnych. Do ośmiu lat wy¬ 
chowywała mnie pewna pani. 
Przygarnęła mnie, choć miała 
pięcioro własnych dzieci, w tym 
syna umysłowo chorego. Jes¬ 
tem jej bardzo wdzięczna. Potem 
zaopiekowała się mną szkoła i tak 
trafiłam do domu dziecka. Nie 
jest mi tu żfe. Mam dobre warun¬ 
ki i dobrych wychowawców, któ¬ 
rzy bardzo starają się stworzyć 
wychowankom rodzinną atmos¬ 
ferę, Do szkoły chodzimy razem 
z koleżankami i kolegami z pobli¬ 
skich wsi, lecz oni niechętnie 
przyjaźnią się z nami, A ja tak 
bardzo chciałabym mieć praw¬ 
dziwego przyjaciela. Może więc 
tą drogą go znajdę. Pragnę też 
nawiązać korespondencję? kole¬ 
żankami i kolegami z dorm^w 
dziecka, Napiszcie do mnie, 
proszę. 

W przyszłym roku skończę 
szkołę podstawową, Później 
chcę uczyć się w szkole cukierni¬ 
czej w Poznaniu, Interesuję się 
po trochu wszystkim co nas, na¬ 
stolatków, dotyczy. Ponadto 
zbieram katalogi z modą i zdjęcia 
z gazet, 

Lucyna 

Od redakcjiz Listy do Lucyny 
przesyłajcie pod adresem „Świa¬ 
ta Młodych". 


Klub Nastolatków pyta: 
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Moja mamusia ma na Imię 
Czesława, Choć przekroczyła 
trzydziestkę, wciąż wygląda mło¬ 
do. Nie opuszcza jej uśmiech 
i chęć działania. Mamusia jest 
średniego wzrostu, ma niebie¬ 
skie oczy, jasne włosy. 

Pracuje w szkole. W zeszłym 
roku w plebiscycie na najsympa¬ 
tyczniejszego nauczyciela ma¬ 
musia zajęła I miejsce. Uważam, 
że zasłużyła na to. Mamusia jest 
osobą miłą, sympatyczną, opa¬ 
nowaną, inteligentną, łubianą 
przez uczniów. Rozmawiam z nią 
o ciekawych sprawach - jak było 
w szkole, co mnie gnębi, czy po¬ 
trzebuję w czymś pomocy. 
W obecności mamy czuję się 
bezpiecznie. Nie wyobrażam so¬ 
bie, że mama mogłaby być inna. 
Życzę wszystkim dzieciom, żeby 
miały taką mamusię jak ja. 


Judyta 


Z mamą czuję się 
bezpiecznie 


Dobrze mi jest 
z rodzicami 


ne chwile spędzane z nimi, kiedy 
to rozmawiam (przede wszyst¬ 
kim z tatą) o wspólnych zaintere¬ 
sowaniach, kłopotach i sukce¬ 
sach^ m r - yt-— v*—c_d —^ 

Jack 


Mam wielu kolegów, mam ko¬ 
leżanki, Ale moimi najlepszymi 
przyjaciółmi są moi rodzice, 

Nigdy się nie zdarzyło, żeby 
mnie nie rozumieli. Gdy ja się 
cieszę z sukcesu, oni cieszą się ze 
mną. Pomagają lub przynajmniej 


próbują mi zawsze pomóc w lek¬ 
cjach. Gdy mam jakiś kłopot, to 
zwierzam się im z niego. Nie było 
przypadku, żeby nie znaleźli z kło¬ 
potu wyjścia i tym samym nie 
pomogli ml, Bardzo lubię współ- 


Ważne sprawy „Biura POD" 




C zy przypominacie sobie ar¬ 
tykuł pt. „Solidni 1 niesolid* 
ni klienci" zamieszczony 
w 133 nr. „Świata Młodych"z8Xf 
br,? Pisaliśmy w nim o ważnych 
sprawach „Biura POD", a miano¬ 
wicie o transakcjach dokonywa¬ 
nych ku obopólnemu zadowole¬ 
niu zainteresowanych osób. 
Równocześnie jednak wspom¬ 
nieliśmy o takich klientach, któ- 
, rzy proponują wymianę, wysyła¬ 
ją oferty, po czym nie wywiązują 
się ze swoich zobowiązań. Tak 
postąpił Krzysztof M. wobec Ale¬ 
ksandry W, z Katowic. Oia wysła¬ 
ła Krzysztofowi „Przygody Tom¬ 
ka" A. Szklarskiego. Do dwóch 
książek dołożyła nawet trzecią - 
niespodziankę i następnych to¬ 
mów o Tomku pilnie poszukiwa¬ 
ła w antykwariatach. 

Tymczasem Krzysiek nie wy¬ 
słał ani książki poszukiwanej 
przez Olę, ani też nie odesłał jej 
„Tomków". 

Napisaliśmy więc list do Krzy¬ 
sztofa, Oto jaką odpowiedź od 
niego otrzymaliśmy: 

Szanowna Redakcjo! Pisa!iś¬ 
cie do mnie Ust z bardzo przykrą 
sprawą, istotnie, wielce zawini¬ 
łem wobec koleżanki z Katowic, 
Oti, nie wywiązując się z umowy, 
i teraz chcą to naprawić. (Bardzo 
żałuję, że robię to tak późno i to 
dopiero po Waszej interwencji}. 
Przymierzałem się do tego 
wcześniej, jednak tak się złożyło, 
że sprawa się przeciągnęła. Bar¬ 


dzo dziękuję Wam za interwen¬ 
cję , bo gdyby nie to, nie wiem 
czy bym się kiedykolwiek wy¬ 
wiązał z umowy ♦ 

Wysłałbym Oti książki z po¬ 
wrotem, jednak pożyczyłem je 
podczas wakacji koledze, a on 
gdzreś je zgubił (zabrał książki na 
obóz wędrowny). Straciłem wó¬ 
wczas 7 książek. On mi zapłacił 
za nie cenę antykwaryczną. Ja 
takie tak uczynię, płacąc OH 200 
złotych (antykwaryczna cena 
jednego „Tomka" wynosi 80 zło^ 
tych, to samo wydanie). A ta do¬ 
wód, że piszę prawdę, przesy¬ 
łam przekaz pocztowy. 

Ta sprawa była dla mnie wiel¬ 
ką nauczką. Obiecuję, że nigdy 
więcej nie zrobię czegoś podob¬ 
nego. Było to pierwszy i ostatni 
raz. Bardzo Was za to przepra¬ 
szam , i proszę byście nie wracali 
do tej przykrej sprawy. Nie pisz¬ 
cie więcej do mnie, i niech nie 
robi tego Ola. Niszczę jej adres, 
chcę o tym zapomniećr Was, 
a szczególnie Olę przepraszam 
za kłopot jaki sprawiłem. Nigdy 


tego więcej nie zrobię , To była 
bardzo trudna lekcja życia. 

Krzysztof 

Otrzymaliśmy też kolorową 
pocztówkę od Oli. Oto co pisze: 

Serdeczne pozdrowienia dla 
całej redakcji ze słowami uzna¬ 
nia za skuteczną interwencję 
przesyła 

Aleksandra 

P.S. Wasz list do Krzyśka spo¬ 
wodował, te 6 listopada otrzy¬ 
małam pieniądze za wysłane 
książki. 

Wracamy do tej sprawy, pomK 
mo prośby Krzyśka. Winni jesteś¬ 
my bowiem czytelnikom wyjaś¬ 
nienie jej zakończenia. Wracamy 
też do niej, żeby Innych prze¬ 
strzec przed takim postępowa¬ 
niem. 

Dobrze, że Krzysiek spłacił 
dług, Maj właściwi ej by jednak 
zrobił, gdyby odesłał Oli książki. 
To dopiero byłoby odpowiednie 
zakończenie całej tej niepotrzeb¬ 
nej afery, * 

BARBARA SKÓRSKA 


BIURO POD 

► 

• Poszukuję komiksów: ł} Ryzy¬ 
ko", „Dziękuję kapilarne", „Dia¬ 
dem Tamary"* „Wzywam 0-2 T\ 
„Studnia”. Jan Daniel, 


• Poszukuję książek S, Sękowskie¬ 
go „Moje laboratorium” cz. II, 
„Ciekawe doświadczenia” cz. I i II, 
„Pierwiastki w moim laborato¬ 
rium”, „Galwanotechnika domo¬ 
wa”* „Fotochemia domowa”, „Ele¬ 
ktrochemia domowa” oraz „Na 
wszystko jest rada”, Marek Re szu- 
ta, 


• W czasie 

roku szkolnego skradziono mi książ¬ 
kę Wilhelma Macha „Życic duże 
i małe”. Jest to książka pożyczona 
z biblioteki. Miano poszukiwań 
w księgarniach i antykwariatach nie 
udało mi się jej zdobyć. Proszę o po¬ 
moc w zdobyciu jej. Lucyna Totysi 




























Polskie rodowody 







M oże t jiest coś prawdy w powiedze¬ 
niu, że ludzie, którzy lubią słodycze 
y ' zachowują pogodne usposobienie. 
Takim „łasuchem" - jak sam żartuje - jest 
pan Wojciech Herbaczyński, autor smako¬ 
witej książki pt, „W dawnych cukierniach 
i kawiarniach warszawskich"*. Przewraca¬ 
jąc jej stronice czuje się aromat kawy świe¬ 
żo zaparzonej i niepowtarzalny smak cias¬ 
tek, z których każde było małym poema¬ 
tem cukierniczego kunsztu*,-; 

Materiały do książki, dedykowanej daw¬ 
nym firmom cukierniczym, „ludziom 
uczciwej,, dobrej pracy przynoszącej stawę 
polskiemu rzemiosłu", zbierał pan Woj¬ 
ciech od lat kilkudziesięciu i choć - jak 
wielu warszawiaków - stracił wszystko, za¬ 
czął od nowa i zamysł swój wykonał. Książ¬ 
kę tę czyta się przełykając ślinkę, bo wyo¬ 
braźnia pracuje: pachnie wanilią, świeżut¬ 
kimi maślanymi rogalikami; nawet opis 
landrynek i „zwykłych" herbatników jest 
kuszący. 

Nie tylko dzieje firm cukierniczych są 
tematem książki. Autor pokazuje obraz 
starej Warszawy, gdy życie toczyło się 
mniej spiesznie, a po ulicach spacerował 
np* autor „Lalki" - Bolesław Prus. 

Cukiernie i kawiarnie, ich przytulne 
wnętrza, pluszowe meble f lustra w złoco¬ 
nych ramach nie były zresztą miejscem, 
w których jedynie oddawano się płotkom 
i łakomstwu, Politykowano tu również. Tuż 
przed I wojną światową jeden z warszaw¬ 
skich felietonistów żartował; „Cicho, bez 
hałasu otworzono u Lour$e'a nowe biuro 
parcelacyjne Europy". Była to, jak wlado- 
mo, parcelacja dla Polski korzystna. 

Kelner z przewieszoną przez lewą rękę 
serwetką, z uprzejmym uśmiechem zapra¬ 
szał do wnętrza,„ A tam porcja bitej śmie¬ 
tany z poziomkami, puchar lodów lub 
tort... 

Ale darujmy sobie takie szczegóły* Na¬ 
sze mamy też upiekły pyszne świąteczne 
ciasto! 

* * * 

D ziadek pana Wojciecha nosił nazwi¬ 
sko Horwał i przybył z Węgier w cza¬ 
sie Wiosny Ludów* Osiedlił się naj¬ 
pierw w Lublinie, a następnie, zmieniwszy 



nazwisko rta Herbaczyński, przeniósł się 
do Warszawy. Tu, na ulicy Newomiejskiej 
założył skład sukna i wiodło mu się wcale, 
wcale... Numer hipoteki domu dziadka 
tkwi jeszcze w pamięci jego wnuka. Opo¬ 
wiadał mi, że wraz z ojcem poszedł kiedyś 
do głębokiej piwnicy, jaka była w domy 
przy Nowo miejskiej i tam, zszedłszy jesz¬ 
cze niżej po drabinie, wrzucił kamień do 
studni. Była bardzo głęboka, sięgała lustra 



wody Wisły, Dziś w miejscu tamtego dom u 
jest bar mleczny; tuż za Barbakanem na 
rogu ul. Mostowej. Na pewno zwiedzający 
Stare Miasto turyści nieraz z niego korzys¬ 
tają. 

Ojciec - też Wojciech - do 20 roku życia 
mieszkał w Warszawie, ale żernie chciał 
iść „w sołdaty" do carskiego wojska (gro¬ 
ziło mu 25 łat służby) - uciekł. Dokąd? Ano 
do Rosji właśnie i to z dwoma, tak samo 
przedsiębiorczymi, młodzieńcami. Miał 
w sobie handlową żyłkę, wkrótce więc 
zaczął dobrze prosperować. Sprowadzał 
do Warszawy aż z Syberii masło w beczuł¬ 
kach po kilkadziesiąt funtów każda. Cóż to 
było za wyborne masło! Ocenili je natych¬ 
miast cukiernicy. Zachowywało świeżość 
przez 2“3 miesiące. Beczułki były wyłożo¬ 
ne chrzanowymi liśćmi, a masło było bite 
w zwykłych domowych maselnicach. 
Z Węgier do Rosji sprowadza! wino, z War¬ 
szawy do Odessy, Kijowa i Moskwy buty 
warszawskich szewców, którzy wówczas 
cieszyli się wspaniałą renomą. Ziole ruble 


workami wieczorem odnosił do banku... 
Na początku tego wieku wróci! do Warsza¬ 
wy i tu urodził się trzeci Wojciech Herba- 
czyński, autor książki i mój rozmówca. 

M ieszkał na Starym Mieście,a potem 
na ulicy Kopernika, Z okien domu 
obserwował w czasie i wojny świa¬ 
towej (gdy w Warszawie gospodarzyli Nie¬ 
mcy) długie, wijące się kofejki ludzi czeka¬ 
jących na chleb. A był to Chleb bardzo 
niedobry... Po ukończeniu 5 klas gimnaz¬ 
jum (w owym czasie było ono ośmioklaso¬ 
we) 14 letni Wojciech poszedł na praktykę 
do Semadeniego, właściciela bardzo zna¬ 
nej firmy cukierniczej Spotkał tu bardzo 
życzliwych fachowców, którzy wtajemni¬ 
czali go w arkana sztuki. Miał jeszcze jeden 
powód do zadowolenia. Otóż firma zawar¬ 
ła kontrakt z magistratem miasta na zaopa¬ 
trywanie bufetów w teatrach miejskich 
Warszawy. Bufetów było pięć. jednym 
z przywilejów kontraktu było prawo wcho¬ 
dzenia pracowników firmy na widownię. 
Wojciech Herbaczyński i inni uczniowie 
korzystali z tego przywileju ile wlezie! 
Również wówczas, gdy nie mieli dyżuru 
w bufecie. Ale jaki bileter me wpuściłby 
chłopaka, który lubi teatr? Jeszczedziś pan 
Wojciech recytuje długie kwestie wypo¬ 
wiadane charakterystycznym głosem Wę¬ 
grzyna lub innych aktorów. 

Cukiernictwo - to arystokracja rzemieśl¬ 
nicza, uczono więc nie tylko wyrobu ciast, 
czekoladek, marmoladek itp. delicji, ale 
Też sztuki dekoratora ki ej, rzeźby. Wystawy 
cukiernicze były prawdziwym krófestwem 
słodyczy* Wystarczy powiedzieć, że sa¬ 
mych herbatników wypiekano około 100 
gatunków! ! różniły się nie tylko kształ¬ 
tem! Wojciech był ciekawym opowieści 
młodym człowiekiem. Mistrzowie słodkiej 
sztuki nie szczędzili mu więc swych 
wspomnień. 

Pól roku praktykował w Nicei, gdzie 
uczył technologii warszawskiego cukierni¬ 
ctwa kolegów f rancuskich. A od nich uczył 
się wyrobu ciast na oliwie Bo w Polsce 
królowało wtedy masło i smalec - jeżeli 
chodzi, o pączki, które są czysto polską 
specjalnością. 2. Nicei zapamiętał właści¬ 
ciela ogromnego 900-pokojowego hotelu 
„Regina", jak wczesnym rankiem miotłą 
z liści palmowych zamiatał chodnik przed 
swoim hotelem. 

Krótszą praktykę odbył w Berlinie oraz 
w Gdańsku. Tam piekł sękacze oblewane 
czekoladą. Cieszyły się ogromnym powo¬ 
dzeniem! 

S woją własną firmę otworzył w 193fr 
roku przy ulicy WiEczej w Warszawie. 
Szybko zdobył stałych bywalców. 
Trzymetrowa, szeroka wystawa reklamo¬ 
wała ciastka. Pamięta do dziś, jak wyglądał 
każdy szczegół wnętrza cukierni wykona¬ 
ny według jego pomysłów. Konkurencja 
była wówczas bardzo duża i tylko dobrymi 
wyrobami można było ściągnąć kfientów. 
Bo obsługa wszędzie była uprzejma! Nikt 
nie zatrudniłby niegrzecznego kelnera czy 
niemiłej ekspedientki. Ciastka - artykuł 
luksusowy - kosztowały 20 groszy, pod¬ 
czas gdy cena jajka wynosiła groszy 6. 
Kawę kupował pan Wojciech wprost w pa¬ 
larni, zawsze świeżą i pachnącą. A i woda 
na herbatę nie zawierała jeszcze vy sobie 
chloru... 


W każdej kawiarni były czasopisma i ga¬ 
zety, on więc również wiele ich prenume¬ 
rował dla swoich gości. Ponieważ widział 
za granicą jak wielką wagę przywiązywano 
do opakowania, wprowadził u siebie pu¬ 
delka z ładnego kartonu z firmowym nad¬ 
rukiem i wygodnym uchwytem, feył pierw¬ 
szym cukiernikiem w Warszawie, który 
wystąpił z taktm opakowaniem do ciast 
Nowością był też owinięty w kolorowy 
pergamin kołeczek z cukru o różnych sma¬ 
kach, który zakładało się na sznurek este¬ 
tycznie zapakowanej paczki. Stanowiło to 
wielką atrakcjędla najmłodszych klientów. 

P rzyszła wojna, trzeba było naprawiać 
zniszczenia po bombie, która wybu¬ 
chła w sąsiedztwie. Ale już w listopa¬ 
dzie 39 roku w cukierni można było się 
posilić chlebem z powidłami. Pomysło¬ 
wości ani operatywności Polakom nie bra¬ 
kowało, 

Kawiarnie stały się miejscem spotkań 
konspiratorów, a jego lokal, mający aż trzy 
wyjścia, służył tym sprawom przez całą 
okupację. 


W proch i pyl zamienił cukiernię pożar 
w czasie Powstania. Pan Wojciech w jednej 
chwili stracił mieszkanie, pracownię i swo¬ 
je gromadzone od lat archiwalia. A także 
rodzinne fotografie. DEatego nie ma ich 

w „Świetie Młodych", 



W szystko zaczął od nowa. Uporczy¬ 
wa praca przynosi efekty. W zruj¬ 
nowanym mieście, wspólnie z ła¬ 
nem Gajewskim, prowadził przez parę lat 
kawiarnię, zwaną ze względu na jej archi¬ 
tekturę, „bunkrem". Mieściła się przy par¬ 
terowej wówczas ulicy Marszałkowskiej; 
pamiętają ją warszawiacy. Dziś w.tym miej¬ 
scu znajduje się Instytut Węgierski, Może 
więc maksyma Pofak-Węgier w pewien 
sposób wróciła do wnuka Horwata? - 
Pan Wojciech przez wiele * 1 lat uczył cu¬ 
kiernictwa w szkole, ]ego uczniowie mają 
już 60 tal. Tylko że pan Wojciech uważa, iż 
sztuka cukiernicza podupadła... 

Odchodząc z zawodu da! nam swoje 
najlepsze ciastko - piękną książkę. Obec¬ 
nie przygotowuje kronikę Cechu Rzemiosł 
Spożywczych. Ostatni tom poświęcony 
jest pobytowi delegacji cukierników war¬ 
szawskich w Wiedniu, gdzie w 300 roczni¬ 
cę zwycięstwa odsłonili tablicę pamiątko¬ 
wą poświęconą swojemu koledzepo fachu 
- Kulczyckiemu, który-jak mówi tradycja - 
otworzył tam pierwszą kawiarnię, a także 
pełni! ważną misję polityczną na rzecz 
króla lana Sobieskiego. 

ANNA GRZYBOWIECKA 



.. r! ■ 


Tak dawniej ozdabiano torty. Kwtafy wy łc tmona z cu¬ 
kru wyglądały ji\k prawdziwo . W czasie Rewii Rze- 
*mlo$K która odbyta się wiosną w T 936 roku, niesiono 
tort o dwumetrowej środnicy Fot. archiwum 


Drugi z Iowo} pan Wojdach Herbaczyóskt podczas wbijania pflrmąffcowego gwoździa do drzewca sztandaru Cechu 
Rzemiosł Spożywczych. Uroczystość odbyła się wa wrzaśnfu tego roku w Wiedniu, Delegacja polskich cukierników 

liczyła 45 osób * 

Fot, Józef Krajewski (cukiernik) 


■ fcląikę vvyi,iit Pdiii^hY^wji \VydAwntczy w 

r„ ZdoblĄ \,\ ciekawe ilustracje wrnęln dawnych kawiarni 

i wyrobów cukierniczego kun^itu. 




























Nasz świąteczny prezent - niespodzianka i 
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ZASADY OGÓLNE 


W „Wielką podróż K!ekse tr 
może grać od 2 do 5 osób równo¬ 
cześnie. Ora polega na przesil* 
waniu swego pionka, guziczka 
lub czegoś podobnego, o tyle 
pół, ile oczek wypadnie w rzucie 
kostką. Cała trasa wytyczona 
Jest jako jeden ciąg pól, a te 
z nich, z którymi związane są 
zadania specjalne mają kolor 
czerwony i oznaczone zostały 
numerami od 1 do 16, Jeśli sta¬ 
niesz na którymś z takich pól, 
szukaj pod jego numerem 
w „Przepisach gry" informacji 
Jak należy postąpić. 

Czarne kółka oznaczają pola, 
na które przesuwasz swego 
pionka po wykonaniu zadań spe¬ 
cjalnych. W każdym innym przy¬ 
padku pola te służą jako zwykłe 
elementy trasy. 

Zadania specjalne — i to jest 
pewną nowością w tej grze, od* 
różntającą ją od podobnych gier 
planszowych — pozwalają na sto¬ 
sowanie pewnej strategii. Ozna¬ 


cza to, że zawodnicy będą mieli 
do wyboru różne sposoby postę¬ 
powania, mogąc utrudniać lub 
ułatwiać drogą swym partnerom 
w grze. Wybór rodzaju postępo¬ 
wania czasami zależeć więc bę¬ 
dzie od zawodnika, który na ta¬ 
kim polu stanął. Jeśli z rzutu kos¬ 
tką wynika, iż przekracza on tyl¬ 
ko takie pole, liczy się ono jak 
zwykły krok na drodze. 

Zawodnicy mają jeszcze do 
dyspozycji trzy znaki specjalne. 
Wydrukowane są ono oddziel¬ 
nie, należy je nakleić na tekturkę 
i zmontować tak, jak to widać na 
rysunku. Jaką rolę one pełnią, 
przeczytasz w „Przepisach gry". 

Całą planszę — wraz z objaśnie¬ 
niami — również radzę nakleić na 
tekturę, tub jeszcze lepiej — płytę 
pilśniową. 

Powodzenia i emocjonującej 
świątecznej zabawy, życzy Wam 
stary znajomy 

Zielony Purchel 


• Wytnij! 

O Naklej na karton! 

• Sklei! 

SPOSÓB SKLBOENIA 




ZNAKI 6PEC3AJ.ME 


PRZEPISY GRY 

Grę rozpoczyna ten zawodnik, który 
w trzech rzutach kostkę o sięgnął najwię¬ 
cej punktów. Po mm do gry wchodzą 
kolejno następni - również wg liczby zdo¬ 
bytych oczek, A oto co możesz z robić, jeśli 
staniesz na którymś z punktów specjal¬ 
nych; 

ZADANIA SPECJALNE 

1. Wyraźny pech i to na początku! Prze¬ 
czekujesz jedną kolejkę rzutów zbierając 
grzyby. Ale możesz postąpić inaczej. Sam 
posuwd^c stg o KI miejsc do przodu, ale 
równocześnie wszyscy, którzy są ze To¬ 
bą, liczą sobie w tej kolejce każdy rzut 
podwójnie. Wybieraj; dajesz szansę in¬ 
nym, czy sam wolisz przeczekać? 

2. Tym razem lepiej trafiłeś, Masz pra¬ 
wo do jeszcze jednego rzutu i liczenie 
rozpoczynasz od przy sten i północnej, do¬ 
kąd zawiózł Cię Kleks. Ale nie za darmof 
Musisz ze to postawić obok przystani 
południowej znak „+15 F \ Każdy z gonią¬ 
cych Cię - jeśli teraz stanie na „dwójce" 
przeskakuje z miejsca o 15 pól. Masz też 
inną możliwość: samemu nfe zarobić i nie 
dać zarobić innym. Jeśli wybrałaś tę stra¬ 
tegię znaku nie stawiasz, posuwasz się 
tylko o jedno pole, stając na czarnym 
kółku. Wybierajl 

3. Za przyjemność łapania ryb płacisz 
opuszczeniem jednej kolejki rzutów. 
Chyba, że wolisz aby każdy z Twoich 
przeciwników w tym momencie posunął 
się o 3 pola do przodu. Wybieraj; drobna 
nieprzyjemność, czy drobna ofiara? Nie¬ 
zależnie od wszystkiego stajesz na czar¬ 
nym kółku tuż za „trójką", 

4. Dziura w moście. Jeśli wpadłeś 
w nią będąc ostatnim podróżnikiem, wy¬ 
grzebujesz się jakoś - p rzęch odząc jed n o 
połą do przodu - na czarna kółko. Jeśli są 
za Tobą inni, stawiasz na „czwórce" znak 
z napisem „STOP". Oznacza to, ie dziury 
już nie ma i „czwórka" staje się dla nich 
zwykłym polem, A Ty w nagrodę idziesz 8 
pól do przodu, W tym przypadku los za 
Ciebie wybrał... 

5. Skoro prowadzisz, to tak Cię to zmę¬ 
czyło, że odpoczywasz do czasu, aż wszy¬ 
scy Cię wyprzedzę. Jeśli zaś jesteś drugi, 
trzeci, czwarty lub piąty - masz prawo 
zrównać się z prowadzącymi Znów działa 
ślepy przypadek, jak niekiedy w życiu,,, 

6. Szanse Twoje rosną. Jednym susem 
pokonujesz teraz siedem szczebli drabi* 
ny i stajesz na jej szcz^ie, na następnym 
czarnym kółku, blTskc wejścia do jaskini. 


Ale za to w tej kolejce rzutów każdy z Two¬ 
ich współtowarzyszy podróży^ będzie 
miał prawo znów posunąć się o podwój¬ 
ną liczbę oczek. Jeśli boisz się konkuren¬ 
cji, możesz tego uniknąć, ale w tym wy¬ 
padku sam posuwasz się tylko o jedno 
pole. Wybieraj: szczodrobliwość czy 
sknerstwo? 

7. Rzuć kostką cztery razy pod rząd! 
Jeśli liczba oczek choć raz się powtórzy - 
masz prawo stanąć na skraju przepaści, 
skąd Kleks właśnie stertuje. Jeśli Ci się to 
nie udało, wykonujesz te same rzuty w na¬ 
stępnej kolejce. Aż do skutku 

8. Przymusowa kąpiel w rzece. Lądo¬ 
wanie nie najlepiej Ci wyszło, cofasz się 
o 4 pola. Chyba, że zdecydowałeś się 
poprosić o pom oc któregoś z graczy, Za to 
on dostaje dodatkowy rzut kostką, a Ty 
posuwasz się do przodu o jedno porę. 
Wybieraj: płacisz czy tracisz? 

9. Bystry jesteś. Zauważyłeś skrót, mo¬ 
żesz więc spacerkiem przejść na czarne 
pole, zamiast biegać po pętli jak Kleks, Ale 
za to tuż za mostem stawiasz znak z napi¬ 
sem „SKRÓT", Oznacza to, że pętla zosta* 
!a wyłączona z ruchu i wszyscy idący za 
Tobą mają prawo w ogóle nie brać jej pod 
uwagę i iść tak jak Ty. Jeśli jesteś ostatni - 
Twoje szczęście: posuwasz się dodatko¬ 
we o cztery pola i stajesz tuż przed ^dzie¬ 
siątką"^ 

% ■ , ■ m, 

10,11,12. Paskudna sprawa. Zbliża się 
wieczór, nadchodzi mgła i jeśli stanąłeś 
na którymś z tych fatalnych numerów, 
musisz prosić o pomoc najbliższego Ci 
podróżnika (do wyboru: będącego na tra¬ 
sie przed, bądź za Tobą), Za pomoc ma on 
prawo posunąć się o 10 pól do przodu! Ty 
zaś - już wyratowany - stajesz tuż za 
„dwunastką". Możesz oczywiście nikogo 
o nic nie prosić, ale wówczas opuszczasz 
następną kolejkę, stając również za 
„dwunastką". Wybieraj: prosisz o po¬ 
moc, czy wolisz sam sobie radzić? 

13. Szczęście się do Ciebie uśmiechnę¬ 
ło! Lecisz balonem. Będąc jednak dobre¬ 
go serca bierzesz z sobą wędrowca, który 
w te] podróży jest ostatni. We dwójkę 
stajecie na czarnym polu i teraz zobaczy¬ 
my, kto się okaże lepszy... 

14, 15, Szalenie niebezpieczne przed¬ 
sięwzięcie I Jeśli staniesz na którymś 
z tych numerów, kłoda zwali się w prze¬ 
paść. A Ty będziesz miał do wyboru: albo 
wrócić na czarne pole tuż przed „czterna¬ 
stką" i próbować w następnej kolejce 
jeszcze raz, albo stojąc tuż za „piętnast¬ 
ką" przeczekać jedną kolejkę. Wybieraj: 
wóz albo przewóz? 

16 - Wygrałeś I 



Co by było, gdyby...? 

Wydawać by się mogło, że na to pytanie nie 
ma odpowiedzi. Okazujesfę jednak, ze już w 1751 
roku akademik Kraft opublikował w rosyjskim 
kalendarzu dane, z których wynika, że jeśli ludzie 
by nie umierali, to ich liczba sięgałaby 172 727 
min, 

W czasach nam współczesnych problemem 
tym zajęła się statystyka i demografia. W 1959 r, 
wyniki swych badań ogłosił austriacki profesor 
Wilhelm Winkler. Jego zdaniem na Ziemi żyło 
3500-5000 mld ludzi i jeżeli wszyscy zostaliby 
przy życiu do naszych czasów, to gęstość zalud¬ 
nienia wynosiłaby ok. 34 tys, osób na 1 km kw. 
(Całkowita powierzchnia Ziemi wynosi 510 mfn 
km ł , w tym W3 stanowią lądy.) 

Z kolei grupa demografów amerykańskich ob¬ 
liczyła, ze na przestrzeni dziejów Ziemią zamiesz- 
kiwało ok. 77 mld łudzi, tj. 70 razy mniej niż 
podaje Winkler 

Według najnowszych danych, jeżeli ludzie nie 
znaliby śmierci, to liczba ludności na Ziemi wy¬ 
nosiłaby 79 mld. Tymczasem jest nas 4 mld. (kij 


I znów-wszystkiemu winne kobiety! 


Anna Jagiellonka 
pierwszą 

w Polsce palaczką 

(PAP). Zaczęło się to w roku 1580, kiedy sułtan 
turecki Murad III przysłał w podarunku Stefanowi 
Batoremu jakieś nie znane do tej pory w Polce 
ziele, nazywane po turecko „litinem", mające 
rzekomo właściwości lecznicze. Niewiadomo, co 
zrobił z tym zielem król Stefan, wiadomo jednak, 
że skorzystała z niego królowa Anna i paliła je 
z dużym upodobaniem* Prawdopodobnie nfe 
były to papierosy, ale cygara lub też fajka. „ 
Papieros ma znacznie nowszą historię* W 1832 
roku wojska tureckie oblegały jedną z twierdz 
egipskich i ostrzelały ją tak celnie, że oblężonym 
zabrakło nie tylko pożywienia, ale I fajek do 
palenia tytoniu. Wówczas ktoś z załogi wpadł na 
pomysł zawinięcia go w papier, który to pomysł 
potem udoskonalono. Pierwszym plantatorem 
tytoniu w Polsce był polski poseł w Konstantyno¬ 
polu, Uchański, który po powrocie do kraju zapo¬ 
czątkował tę uprawę, (kl) 


Rysunki sprzed 13 tys. lat 
dziełem... 

współczesnego 12-latka? 

(PAP). W jednej z jaskiń na wyspie Kiu^u ar¬ 
cheolodzy japońscy odkryli niedawno naskalne 
rysunki, których wiek określono na 13 000 lal* 
Rysunki wykonane czarną farbą przedstawiają ko¬ 
bietę z dziećmi, myśliwych i zwierzęta, a wśród 
nich prehistorycznego jelenia z ogromnymi roga¬ 
mi. Znalezisku nadano rozgłos, określając je jako 
niezwykle cenne dla badań epoki kamiennej 
w Azji Wschodniej. 

Trudno opisać zaskoczenie archeologów, gdy 
do autorstwa rysunków przyznał się 32-letni 
urzędnik Itzuro Goto* Jako 12-letni chłopiec pod¬ 
czas zabaw w jaskini dał podobno upust swej 
dziecięcej fantazji. 

Uczeni nte dali jednak wiary jego szczeremu 
wyznaniu i mimo wszystko postanowili jeszcze 
raz zbadać wiek rysunków za pomocą wszyst¬ 
kich dostępnych środków technicznych, (kl) 


Kampania rządowa 
przeciwko 
...gumie do żucia 

(PAP). W Singapurze, gdzie władze już od dawna 
walczą z długimi włosami, rozpoczęto kampanię prze¬ 
ciwko gumie do żucia. Minister kultury ogłosił zakaz 
reklamowania gumy do żucia w radiu i telewizji oraz 
zapowiedział, że jeżeli producenci nie umieszczą na 
paczkach z gumą instrukcji, co powinno się robić ze 
zużytą gumą, rząd Singapuru może rozważyć bardziej 
drastyczne środki. 

Usuwanie gum z podłóg i ścian budynków publicz¬ 
nych kosztuje co roku 150 tys. dolarów singapurskich, 
czyli 75 tys. dolarów USA* „Uważam - dodał minis¬ 
ter t ii jest raczej nieprzyjemne patrzenie na bardzo 
dobrze prezentujących się młodych chłopców czy 
dziewczyny ruszających szczękami jak krowy, kióre 
żują pokarm”. (W) 





























- Kto to powiedział? 

“ Mówią wszyscy.,. 

- To znaczy, że byliśmy, choć tak na¬ 
prawdę to unikamy sportowych klasyfika¬ 
cji. Po prostu wyznaczyliśmy sobie pewne 
zadania i prawie je wykonaliśmy... 

- A może byliście najlepsi, bo konku¬ 
renci byli słabi? 

- Konkurenc/a nigdy nie jest aż tak sła¬ 
ba, żeby nie brać jej pod uwagę. Osiągnę¬ 
liśmy sukcesy, ponieważ bardzo intensyw¬ 
nie pracowaliśmy: daliśmy 300 koncertów, 
nagraliśmy dwie płyty długogrające i mu¬ 
zykę do filmu „O dwóch takich r co ukradli 
księżyc". Ta praca, poparta rzetelnym sto¬ 
sunkiem do wykonywanego zawodu przy- 
niosia efekty„< 

— Lady Pank to,.. 

- ...luz, spontan, ale poparty rzetelnym 
przygotowaniem do zawodu. Bo p rawdzi- 
wy tuz daje dopiero muzyczne poczucie 
pewności siebie- Potrafimy się na estradzie 
bawić i cieszyć, ale nigdy nie zapominamy r 
czego nam jako profesjonalistom robić nie 
wolno . Unikamy szufladkowania i gatun¬ 
kowych ramek, jesteśmy otwarci na wszys¬ 
tkie prądy muzyczne, chcemy grać pop - 
rockową muzykę lat osiemdziesiątych. I to 
jest Lady Pank... 

- Pierwszą płytę długogrającą nagraliś¬ 
cie dla Tonpressu? 

- Tak, podobno ukaże się jeszcze w rym 
foku. Wiemy , że płyta jest już gotowa , 
czeka na okładki... Bez okładek sprzeda¬ 
wana jest na Skrze po 1500 zł. Jaką cenę 
osiągnie z okładką - nic wiemy,,. Tę płytę 
nagraliśmy iv lutym. Ponieważ prawie 
wszystkie piosenki umieszczone na niej 
stały się przebojami, Tonpress propono¬ 
wał zmianę tytułu Lady Pank Grealeśt 
Hits.,. 

- Nagranie drugie) płyty zaproponował 
wam Savttor... 

- To prawda ... Przygotowaliśmy dzie¬ 
sięć utworów. Ta druga płyta jest kontynu¬ 
acją pierwszej. Muzyka na pewno się nie 
zmieniła , jest to nadal Lady Pank, 2 rym 
jednak, że warsztatowo, wykonawczo jest 
fo krok do przodu. Longplay tonpressow- 
s ki byl dia wszystkich muzyków , o prócz 
fanka Borysewicza „ debiutem studyjnym,., 

- Dafiścre się także namówić na współ¬ 
pracę z filmem.,, 

- Reżyser Leszek Catysz zaproponował 
nam stworzenie i wykonanie muzyki do 
filmu fl O dwóch takich, co ukradli księ¬ 
życ". Propozycję przyjęliśmy i jesteśmy 
w trakcie jej realizacji. Odbiorcami tego 
filmu będą młodzi (udzie, co .de znaczy , że 
muzyka jest infantylna. Każdego odbiorcę 
traktujemy poważnie. Rzecz jasna, ta mu¬ 
zyka koresponduje z obrazem , ale jest 
nadal muzyką Lady Pank. 

- Kolejne doświadczenie ., 

- Przede wszystkim w biografii artysty¬ 
cznej Janka, który nie fyfko skomponował, 
ate także zrealizował tę muzykę właściwie 
sam, zapisując wszystkie ścieżki dźwięko¬ 
we. Ale nie narzekał .. Był to okres wakacji, 
traktował więc tę pracę jako wakacyjną 
przygodę. 


- O zmianie składu nie myślicie,.. 

- Nie... nic.,, nic... Pracujemy tak inten¬ 
sywnie, że nie mamy czasu myśleć o ja¬ 
kichś zmianach 

“ Wracając do płyty tonpressowskiej - 
podobno zrealizowaliście jej angielską 
wersję ? 

- Tak, szeroka taśma jest od dawna 
w Anglii, gdzie ma być zgrana. Czekamy na 
wiadomości od producenta . 

- A propos... Za granicę wyjeżdżaliście 
rzadko? 

- Przygotowywaliśmy się do tournee 
węgierskiego, ale... zostaliśmy w domu, 
żeby... nie psuć statystyki- Za ta w przy¬ 
szłym roku!!!(!! 

- |ak spędzacie święta? 

- Rodzinnie, rzecz jasna.., 

- To znaczy każdy osobno? 

- Janusz Panasewicz pojedzie do Olec¬ 
ka, Edmund Stasiak doAnina, Mścisłowski 
i Szlagowski pewnie do Akwarium iub 
Parku,.. 

— Co dalej? Myślę o roku przyszłym, 

- Dokończymy longplaya Savitoru, za¬ 
pewne mniej zagramy koncertów , za to 
oddamy się bez reszty próbom i pracy 
w studiu. 

— Podobno łatwiej atakować niż się bro¬ 
nić. Zdobyliście w tym roku wiele, w przy¬ 
szłym, ,, 

- Ja się nie boję! Chcielibyśmy nawet 
czuć oddech konkurentów na swoich ple¬ 
cach - oddech, który na pewno nas zmobi¬ 
lizuje do jeszcze intensywniejszej pracy. 
Liczymy przede wszystkim na młode kape¬ 
le. Może Klaus Mitffoch? Może kto inny? 
Silniejsza konkurencja ro lepsza muzyka 
Lady Pank... 

- Słyszałem, że planujecie jakieś śluby, 
wesela... 

- Też słyszeliśmy, ale fo nic pewnego. 
Rzecz w tym, że dokładnie nie wiadomo, 
kto z kim. Ale poradzimy chyba sobie z tym 
problemem.,, 

— To chyba wszystko... O Lady Pank roz¬ 
mawiałem... 

- 2 ANOR7MTM MOGIELNICKIM i JA¬ 
NEM BORYSEWICZEM. 




Dssert lotfng En your eyes 

Alf the woy 

If i Ifstcn to your [fos 

Woufd you eay 

Vm a ma n włth out eon vic tion 

Tm a man who doesrYt know 

How to &e!f & confradtciłon 

You come and go 

You come and go 

Choriis: 

Karma karma karma karma 
fCarrna ch^maieon 
You come and go 
You come and go 
Loving would be ©asy if your 
Cołoun? wrere fiku my dr© om a 
Nrd, oold ^nd oniran 




Words evary day 
And you used to be 
Sweet 1 fteanf you asy 
Tlłat my love te an addEction 
When we cllng our łoye is 
Strong 

j 

When you go you're gone 
Forever 

You atring slang 
You atring along 
Every day is Uke a &urvtvaf 
You ł re my lover not my rbral 
-Every day is lik© a sunrfval 
You*m my lover not my rival 

l’m a man włtbout convłctkm 
Vm %, man whodoesnl know 
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Kto to powiedział? 
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Lady Pank fo juz, spontan 




Obiecane ostatnie zdjęcie indywidualne - HANS STOKKERMANS i*., wszyscy razem z autografami dla czytelników Świata Muzyki. 
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PRÓBA OBIEKTY WIZMU 
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Zdzisław Hoffmann były cżwórboista, długo pracował na obecne sukcesy 

Fot CAF 


Plebiscyt „Przeglądu Sportowego" po raz 48 

- 1 - - - In ----- - ■■■ -— 


Plebiscyt„Przeglądu Sportowego" na Naj¬ 
lepszych Sportowców Polska -1383 trwa* Trze¬ 
ba od razu przyznać, że kibice nie mają łatwe¬ 
go zadania* W kończącym się roku nasi za¬ 
wodnicy dostarczyli sporo radości i doprawdy 
trudno jest wyłonić tych najlepszych* Z wielu 
powodów; miłośnicy sportu kierują się prze¬ 
cież sentymentami do niektórych dyscyplin 
i niektórych nazwisk. Często też medal meda¬ 
lowi nie jest równy* jeden zdobyty został tytko 
dzięki wysiłkowi własnych mięśni, w wywal¬ 
czeniu innego pomagał cały sztab naukow¬ 
ców, mechaników, kolegów z drużyny, 

Do wyłonienia dziesięciu czołowych za¬ 
wodników potrzebna jest więc pewna dawka 
obiektywizmu, W sumie liczący sobie prawie 
pół wieku plebiscyt stanowi wspaniałą zabawę 
l zarazem mały egzamin ze znajomości sporto¬ 
wych zagadnień. 7 stycznia przyszłego roku 
będziemy mogli porównać wyłonioną przez 
siebie listę nazwisk z wybranymi przez kibi¬ 
ców najlepszymi zawodnikami. W tym dniu, 
podczas Balu Mistrzów Sportu, ogłoszone zo¬ 
staną wyniki 48 Plebiscytu. 

. A oto kandydaci „ŚM": 

T* ZDZISŁAW HOFFMANN; ur. w 1959 ro¬ 
ku, kiub „Śląsk” Wrocław. Ten znakomity trój¬ 
skoczek zdobył w Helsinkach tytuł mistrza 
świata, ustanawiając jednocześnie wspaniały 
rekord kraju - 17,42 m. Na ten rezultat praco¬ 
wał 10 lat Swoją sportową przygodę rozpo¬ 
czynał od czwórboju „Świata Młodych", jako 
uczeń szkoły podstawowej w Świebodzinie. 

2. EDWARD SARUL; ur, w 1958 roku, klub 
„Górnik" Zabrze, Podobnie jak Hoffmann, i 
on wywalczy! w stolicy Finlandii tytuł mistrza 
świata oraz poprawił rekord z „brodą" należą¬ 
cy do Władysława Komara. Obecnie rekord 
kraju w pchnięciu kułą wynosi 21,68 m, 

3. KRZYSZTOF LENARTOWICZ; ur. w 1949 
roku, Aeroklub Krakowski. Jest pilotem PLL 
LOT i specjalizuje się w lataniu precyzyjnym. 
Ma w swoim dorobku ogromną ilość trofeów. 
Niedawno wywalczył podczas V MS dwa złote 
medale - w klasyfikacji indywidualnej i zespo¬ 
łowej, Startuje na samolocie polskiej konstru¬ 
kcji - na „Wildze 35". 

4. WALDEMAR MARSZALEK; ur. w 1942 ro- 
ku, klub „Polonia" Warszawa. Ten doskonały 
motorowodniak zdobył w swojej dyscyplinie 


właściwie wszystko, co jest do zdobycia. 
W lipcu „wyślizga!" czwarty tytuł mistrza świa¬ 
ta, Tym razem w klasie OB (poprzednie w OA). 
W ub.n został wybrany Honorowym Sportow¬ 
cem Roku, 

5. BOGUSŁAW MAMIŃSKI; ur, w 1955 ro¬ 
ku, klub „Legia" Warszawa, Powszechnie 
uważany jest za następcę tragicznie zmarłego 
Bronisława Malinowskiego. W helsińskich MŚ 
na dystansie 3000 m z przeszkodami byl drugi. 
Wcześniej został wicemistrzem Europy i zwy¬ 
cięzcą Pucharu Świata. 

6* STEFAN MAKNE, ur, w 1927 roku - IRE¬ 
NEUSZ CIEŚLAK, ur. w 1932 roku; obaj Aero¬ 
klub Poznański. Startując w tegorocznym 
XXVII Pucharze Gordon Bennetta (wznowio¬ 
nym po 45 latach przerwy) okazali się najlep¬ 
szą załogą, Ich balon „Polonez" utrzymywał 
się w powietrzu (mimo niesprzyjającej aury)aż 
36 godzin t 26 minut i przebył trasę 690 km. 
Żadnej z wielu załóg nie udało się dokonać 
podobnego wyczynu, a niektóre, na skutek 
ulewy, lądowały tuż po starcie, 

7. ZDZISŁAW KWAŚNY; ur. w 1960 roku, 
klub „Olimpia" Poznań, lest mistrzem i rekor¬ 
dzistą Polski w rzucie młotem, a także meda¬ 
listą („brąz") MŚ w Helsinkach (80,18 m). W ro¬ 
ku ubiegłym posyłał młot na odległości o 10 
m mniejsze. Awans Kwaśnego do światowej 
elity miotaczy jest tym godniejszy uwagi, że 
trenował on poza kadrą kraju. 

8* ANDRZEJ SEREDJUK; ur. w 1959 roku/ 
klub „Moto Jelcz" Oława. Brązowy medalista 
kolarskich MŚ, jest w tej chwili naszym najlep¬ 
szym szosowcem. Wygrał trudne wyścigi Sel- 
timana Bergamasca 1 Mediolan-Mendrisio. 
Słynie z doskonałego finiszu i nieustępliwej 
walki. 

9, MAŁGORZATATLAŁKÓWNA; ur.w19Ć3 
roku, klub „Legia" Zakopane, W ubiegłym 
sezonie znalazła się w punktacji FIS na czwar¬ 
tym miejscu. Odniosła sporo sukcesów w al¬ 
pejskim Pucharze Świata, Ma szanse na dobre 
lokaty podczas zimowych igrzysk w Sarajewie, 

10* ANDRZEJ SUPRON; ur. w 1952 roku, 
klub GKS Katowice. Nękany przez kontuzje 
potrafił zdobyć dwa medale (srebrne) w ME 
i MŚ. W sumie zdobył ich 14. Świadczy to 
o wielkiej klasie naszego zapaśnika (styl klasy¬ 
czny) i o niezłomnośd jego charakteru, (zp) 
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Przestawiając litery w każdej 
parze wyrazów 4-hterowych ułóż 
wyrazy 8-jiterówe i wpisz je do 
pionowych kolumn diagramu. 
Litery w oznaczonym rzędzie po¬ 
ziomym utworzą aktualne roz¬ 
wiązanie. Prześlij je w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adre¬ 
sem: „Świat Młodych", Mokoto¬ 
wska 24, 00-561 Warszawa, „Za- 
dąpie premiowane nr 455". 

Prawidłowe rozwiązania we¬ 
zmą udział w losowaniu nagród. 

1) BANK + MłOT, 2) MINA + 
STOK, 3) MROK + ŻONA, 4) 
OLZA + PIEC, 5) ANKA + PLED, 
6) NIWA + TUSZ, 7) KRES + 
ZIMA, 8) KLON + WIEC, 9) NIDA 
-f ZERO, 10) EZOP 4- KWAS, 11) 
IWAN -f LECH 12) GNAT + 
STER, 13) PANI + RYSA, 14) ŁA¬ 
TA + REMI, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 

PREMIOWANEGO NR 450 
ze 138 numeru 
„Świata Młodych" 
z dnia 19.11.1983 r. 

Najłatwiej oduczyć się trzaska¬ 
nia drzwiami wkładając między 
nie palec. 

Nagrody wylosowali: 
Jarosław Falter-Starogard Gda¬ 
ński, Marek Goździejewskr - Ra¬ 
dom, Tomasz Horbaczewski - 
Świebodzice, Iwona Kusztal - 
Warszawa, Ewa Michałowska - 
Horodło, Jerzy Piątek - Cieplice, 
Agata Pałatko - Radziemice, 
Krzysztof Sas - Moczydłów, Te¬ 
resa Siuda - Swarzewice, To¬ 
masz Szafran - Gniezno, 


NIEBEZPIECZNE 

KROKODYLE 

{PAP), Mało kto w Tanzanii przy¬ 
puszczał, że kroki podejmowane 
w celu ochrony ginących rzekomo 
krokodyli w konsekwencji dopro¬ 
wadzą do ich gwałtownego roz¬ 
mnożenia się. 

Jak informuje agencja AFP z Dar 
es-Salam, 10 tys. krokodyli żyje 
w niewielkim jeziorze Rukwa 
w północno-zachodniej Tanzanii, 
zastraszająco niszcząc zasoby ryb¬ 
ne, Każdy z krokodyli zjada około 
10 kg ryb dziennie. Krokodyle nie¬ 
jednokrotnie napadają również na 
ludzi. W związku z tym mieszkańcy 
Tanzanii boją się łapać ryby lub 
kąpać się w rzekach i jeziorach, 
w których przebywają te zwierzęta, 

Rząd Tanzanii przygotowuje de¬ 
kret o wznowieniu polowań na kro¬ 
kodyle. Skóry krokodyli - jak wia¬ 
domo - mają wysoką certę na ryn¬ 
ku światowym, więc chętnych nie 
zabraknie, 

(kl) 


PŁAC* LENNO 
W XX WIEKU! 

(PAP). W Pałacu Elizejskim w Pa¬ 
ryżu odbyła się uroczystość prze¬ 
kazania przez Andorę symbolicz¬ 
nej daniny Francji. Andora - mlkro- 
państewko w Pirenejach- znajduje 
się pod protektoratem Francji i bi¬ 
skupa hiszpańskiego miasta Urgel, 
Podwójne zwierzchnictwo nad An¬ 
dorą ustanowione zostało w ukła¬ 
dzie z 1278 r., który obowiązuje po 
dzień dzisiejszy. 

Czyniąc zadość tradycji, co dwa 
lata Andora wypłaca zwierzchni¬ 
kom symboliczną daninę. Hiszpań¬ 
skiemu biskupowi należy się 460 
peset, pół tuzina wędzonych szy¬ 
nek, 12 kogutów i 24 krążki sera, 

(kl) 


A to ciekawe! 


MAJĄ PROBLEM... 

NORWEGIA (PAP). Nfe lada pro¬ 
blem mają mieszkańcy niewielkiej 
miejscowości Lyngdaf w pobliżu 
Oslo. Oto miejscowy artysta wyko¬ 
nał relief przeznaczony dla hallu 
magistratu i przedstawiający parę 
pra rodziców ubranych jedynie 
w listki figowe. Nagość Adama 
i Ewy wywołała zgorszenie wśród 
tradycyjnej części miejscowej spo¬ 
łeczności, powołujące się na źródła 
biblijne, świadczącej, iż pierwsi 
mieszkańcy raju ubrani byli w skó¬ 
ry zwierzęce. 

Wobec pogłębiających się kon¬ 
trowersji postanowiono zwołać 
ogólne referendum, które ostate¬ 
cznie rozstrzygnie problem ubra¬ 
niowy Adama i Ewy. 

(kl) 


T 


my na siebie przez szybki masek, ona też była zupełnie spokojna. 
Gestem dała mi znać, że musimy zaczekać na automaty. Ni© czekaliś¬ 
my długo, wkrótce opadły przy nas, podobne do wielkich, połyskują¬ 
cych metalicznie meduz, Lekkie pstryknięcie w uszach, podobne do 
odgłosu, jaki słyszy się przy nagłej zmianie ciśnienia, dało znać, że 
otoczyły nas swoim polem ochronnym. Od tego momentu byliśmy 
całkowicie bezpieczni; bariery pola nie mogło przebić żadne zwierzę 
r żaden materialny przedmiot, od jego powierzchni odbijało się 
wszelkie promieniowanie, stanowiło nieprzebytą zaporę dla skaże¬ 
nia chemicznego r bakteriologicznego, energii mogącej o kazać się dla 
człowieka szkodliwą, dla wszelkich w ogóle zagrożeń; nawet lasero¬ 
wa w i ązka ze śliz n ęł aby s i ę nie w y rzą dza j ą c n a m szkody. Nurkowa nie 
w ochronnym pęcherzu pola było tak pozbawione ryzyka, że właści¬ 
wie nie stanowiło żadnej 1 * i atrakcji, ale tym razem nie o nią przecież 
chodziło. Był jeszcze [eden mankament; płetwonurek nie mógł nicze¬ 
go dotknąć, ku niczemu się zbliżyć bardziej niż pozwalałby promień 
otaczającego go pola. Tak, rzeczywiście, byliśmy zabezpieczeni 
przed wszystkim, przed własną ciekawością czy niezręcznością tak¬ 
że, Popłynęliśmy -Thea pierwsza, ja za nią. 

Słyszeliśmy nieraz o niewyobrażalnym pięknie podwodnego świa¬ 
ta tych okolic, ale to co widziałem przewyższyło wszelkie oczekiwa¬ 
nia: w ostrym świetle naszych reflektorów mieniły się nigdzie nie 
widzianymi barwami ogrody wodorostów o fantastycznych i nie¬ 
możliwych do opisania kształtach, kolorowe, podobne do niesamo¬ 
witych kwiatów ukwiały, bladoróżowe gałązki miękkich korali prze¬ 
platały się z innymi ich formami koloru kawy z mlekiem, tworzącymi 




coś na kształt płaskich, niewielkich truflowafych narośli. Szmaragdo- 
wo-zielone polipy błyszczały na kamieniach jak plamy mchu, jakaś 
bajkowo piękna, dziewiąci ora mień na gwiazda, której kruchy, blaty 
szkielecik wyglądał jak obsypany ciemnoróżowymi, strzępiastymi 
piórkami, posuwała się wolno po dnie, inna, o pięciu czarnych 

i cieniutkich ramionach porośniętych srebrzysto białym i wypustka¬ 
mi połyskiwała na.tle szkarłatnej gąbki, w szczelinie na wysokości 
twarzy zobaczyłem wielkiego kra ba-pustelnika wciśniętego 
w ogromną muszlę i towarzyszącego mu, maleńkiego „porcelano¬ 
wego kraba" pokrytego regularnymi, biało-i i Iłowymi plamkami, 
a w chwilę patem nieznaną, karm ino wocze rwo ną rybę usianą biały¬ 
mi cętkami; chciałem zbliżyć się do niej, ale pole ochronne odepchnę¬ 
ło mnie łagodnie i stanowczo. Mój ruch nie spłoszył jej, nieruchoma 
w cieniu szczeliny patrzyła na mnie tak czarnymi, jakby nie miały dna, 
zdziwionymi oczami, wachlując tyfkó piersiowymi płetwami. Winnej 
z rozpadlin skalnych mignął mi konger, przemknął poruszający się 
błyskawicznie włócznik - w ogóle ryb było tu mnóstwo; ponad 
łąkami wodorostów, ukwiałów, gąbek, korali i Innych podwodnych 
roślin uwijały się ich całe chmary, różnokolorowych, o wszystkich 
możliwych kształtach; w każdym innym przypadku byłbym żałował, 
że nie wziąłem kamery; 

Płynąca przede mną Thea zatrzymała się i wskazała coś ręką. 
Przyjrzałem się; to, co dotąd uważałem za fantastycznie ukształtowa¬ 
ną skalę majaczącą przed nami, z bliska o wiele bardziej przypomina¬ 
ło budowlę; kamienny łuk wystrzelał z potężnego filaru'wspartego 
na szerokich przyporach, poprzez nieprawdopodobnie błękitną wo- 


dę wznosił się w górę, by znów opaść ku drugiemu filarowi, który, 
choć do połowy zasłonięty rumowiskiem kamieni, był najwidoczniej 
zbudowany tak samo, w najdrobniejszych szczegółach powtarzając 
ową pierwszą konstrukcję. Skierowałem nań światło; poprzez obras¬ 
tające kamień wodorosty r muszle dostrzegłem w kilku miejscach 
spojenia wielkich bloków - widać budowla została oczyszczona 
przez archeologiczne roboty. Patrzyłem długą chwilę - ogarniał 
mimowolny szacunek dla owych Judzi, którzy przed wiekami, w pry¬ 
mitywnych warunkach, bez pomocy wyspecjalizowanych urządzeń 
technicznych potrafili tworzyć takie budowie. A może ich technika 
nie była aż tak prymitywna? Może stare legendy o wspaniałej 
cywilizacji, która - na skutek własnych waśni, czy katastrofy kosmi¬ 
cznej - pogrążyła się w oceanie, istotnie zawierały prawdę? Zapra¬ 
gnąłem popłynąć wzdłuż tego mostu czy akweduktu, dotrzeć do 
podwodnego miasta, ujrzeć pogrążone od wieków w wodzie, poroś¬ 
nięte lasem wodorostów, ogromne, kamienne budowle, zobaczyć 
jak przez Ich okna przepływają różnobarwne ryby, samemu wpły¬ 
nąć do środka. To było coś zupełnie innego niż oglądanie miasta na 
pokładzie „Ariadny",, w ekranach, na których przesuwał się film 
nakręcony przez archeologiczne roboty. Zaczynałem rozumieć Rasa, 
w chwili gdy ten sprzeciwiał się poleceniom Raiforda, niezdolny 
zrezygnować z dalszych prac* 

To przypomniało mi nagle ów dzień 1 śmierć Martina; nie, nie 
odczułem żadnego zagrożenia, po prostu pomyślałem o The! i o jaj 
lęku, który tak chciała zwalczyć. 

Cdr, 
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UŚMIECH '' 
NUMERU 

PAN ZERO idzie z panią Zero na spacer. Nagle zza 
rogu ukazuje się ósemka. 

- Widzisz ją, elegantkę, jak się ściągnęła w pasie? - 
syczy z zazdrości gruba pani Zero. 

■# 

ZAKATARZONA i kaszląca mrówka prosi w aptece 
o tabletkę aspiryny. 

- Zapakować? - pyta aptekarz. 

- Dziękuję, poturlam! - odpowiada mrówka. 



A le ja także nie zawiniłem w niczym, więc dlaczego TO postano¬ 
wiło mnie zniszczyć, dlaczego łamało we mnie i wokół mnie 
wszystko z żelazną konsekwencją, pozostawiając pustkę, 
w której nie było już nic, czego bym mógł się uczepić? Dlaczego 
odbierało mi ludzi, których kochałem, albo mógłbym pokochać? 
Coraz częściej powracało u t żucia, że jestem naznaczony - gdybym 
żyt w dawnych wiekach byłbym powiedział pewnie „wybrany” lub 
„przeklęty". 



Minęło pół godziny. Nie chcąc się spóźnić zakodowałem szybko 
informację dla Kew'a i wyszedłem z pracowni. 

Thea przygotowała już wszystko, więc w kilka minut znaleźliśmy 
się w łodzi, która natychmiast odcu m o wała od, P Ariadny" i popłynęła 
w kierunku wyspy, ciągnąc za sobą penumetyczną tratwę ze sprzę¬ 
tem. Tym razem dwoma marynarzami dowodził Adrien; widocznie 
van Vincent uznał, że obecność trzeciego oficera gwarantuje nam 
większe bezpieczeństwo} sądząc Z wyrazu twarzy Adrien a on sam 
nie był tego tak bardzo pewny, po zajściu na „Armstrongu" mniej 
wierzył w siebie niż dawniej. Chwilami patrzył na mnie jakby spodzie¬ 
wał się jakichś słów; milczałem, nie mogłem mu w niczym pomóc- 
z własnymi słabościami mężczyzna musi poradzić sobie sam. 

Stanęliśmy na kotwicy w pobliżu niewielkiej rafy; fala łamała się 
o nią charakterystycznie - przechodząc z lodzi na tratwę poczułem 
chłodny, gorzko-slony zapach morza tak wyraźnie, jak nigdy nie 
czułem go na „Ariadnie", Wyższa od innych fala uderzyła skośnie 
o burtę ochlapując idącą przede mną Theę; krople wody połyskując 
srebrzyście spływały po jej skórze, 

- Zejdę pierwsza, a ty zaraz za mną - po wiedziała. - Będę schodzić 
powoli tuż przy linie kotwicznej. Nie Spiesz się, zaczekam tam, na 
dole. 

Założyliśmy płetwy i przypięli aparaty nurkowe; Thea pochyliła się 
i opłukała maskę, by potem, w wodzie, nie zapotniała, Powtórzyłem 
za nią tę czynność. W odległości niecałej mili zobaczyłem stadko 
delfinów, rozbryzgując wysoko wodę wyskakiwały nad powierzch¬ 
nię, ich mokre, wrzecionowate ciała lśniły w słońcu, 



Thea nasunęła maskę na twarz i płynnym ruchem ześliznęła się 
w morze. Policzyłem do pięciu i zanurzyłem się także; woda była 
przyjemnie chłodna, w miarę mojego opadania poczęły ulatywać ku 
górze pęcherzyki powietrza, światło słoneczne przygasło, wszystko 
stawało się coraz bardziej błękitne. Automatycznie włączyły się 
nasze reflektory, w ich blasku dostrzegłem Theę, - cztery, pięć 
metrów pode mną - opadała pionowo, pomagając sobie oszczędny¬ 
mi ruchami rąk; dopiero teraz mogłem docenić, jak świetnym jest 
płetwonurkiem. 

Od dna dzieliła nas jeszcze spora odległość, nie byłem pewien, czy 
prawidłowo ją oceniam; nie nurkowałem już dawno, odwykłem od 
patrzenia przez wodę. Schodziłem ciągle przy linie zwisającej z burty 
- spód tratwy majaczył cieniem nad nami; pomyślałem, że spostrze¬ 
gam za wiele niepotrzebnych szczegółów - wciąż jeszcze byłem 
napięty. Z tyłu, na wysokości głowy, słyszałem klekotanie wentyli 
przy wężach oddechowych, oddech miałem zbyt szybki, zbyt 
głęboki. 

Nakazałem sobie spokój; powoli oddech zaczął się wyrównywać. 
Schodziłem wolno dalej; niewielka, niezwykle barwna rybka, purpu¬ 
rowa na głowie, o jaskrawoczerwonym tułowiu przechodzącym ku 
ogonowi w cytrynową żółć przepłynęła przede mną, na tłe podwo¬ 
dnego urwiska przesunęła się mała ławica makrel on ów połyskując 
długimi, srebrzysto-zielonkawyml ciałami. Byłem już całkiem opano¬ 
wany, odzyskałem dawną pewność ruchów i siebie. 

Kiedy dotknąłem dna, Thea podpłynęła do mnie; chwilę patrzyliś- 

Dokończenie na str. 7 










































































































































































































































































